WOLTER W FERNEJ. 
(Powieść z dzieńnika: JMorgenblatt.) 
(Ciag dalszy.) 

Tymczasem Wolter, ów pustelnik fernej- 
ski, przykładał starania, by uwagę gości zwró- 
cić na siebie i swoje poezyje; owa sziuka 
pastćrska, o którćj przyjaciółce swojej pisał, 
została skończona i rozdano role. Byłoto 
opisanie życia Apolina po między pastórza- 
mi. Pustelnik, od przyjaciółek swoich namó- 
wiony, dał się nakłonić do grania i przyjęcia 
roli bozkiego, za pastórza przebranego, mło- 
dziana. Rolę skromnćj marzacćj pastćrli do- 
stała piękna hrabina, margrabia paść miał 
mała trzodę, panna Gaussin była także za- 
trudniona, a dla księżnej wygotowano ubior 
nimfy wodnej, to jest robron z błękitnawego 
atłasu, obszyty różami sitowia, na wiórzchu 
upudrowanćj fryzury á la belle Gabrielle 
miał być przypięty wieniec z szuwaru, zaś 
przy gorsie miała mićć księżna wodną liliją 
z dyjamentów , przypięta szpilka, ozdobiona 
drzącómi kamieniami. Wszyscy cieszyli się 
nadzieją wystawy, a osobliwie tém, że brzy- 
dka księżna pociesznie wyglądać będzie w po- 
stawie nimfy wodnćj. Przed sama wystawa je- 
dnak zdarzyło się nieszczęście, że Wolterowi 
stał się nieprzyjemny przypadek. Banda, po- 
kazująca rozmaite sztuki, przybyła do Gene- 
wy; zachęcona mnóstwem gości, bawiących 
w Fernej, sprowadziła kilka małp i pów, 
a właściciel oberzy, w którćj pigkna hrabina 
mieszkała, B A na te sztuki przedsień 
piérwszego piętra, składająca rodzaj balkonu, 
zkąd psy 1 małpy, aktorowie widowni tej , 
najkorzystnićj przedstawiać się mogły zgro- 
madzonćj na dole publiczności Byłato wie- 


czorem dnia tego, gdy także w zamku miano 
przedstawiać sztukę pastórska, Wolter, ukoń- 
czywszy teatralna toaletę, chciał pokazać 
się w tym ubiorze oczom powabnćj hrabiny. 
Strój jego składał się z sukni z różowego 
atłasu, z białój kamizelki i takichże krótkich 
spodni ; pończochy miał także różowe z du- 
zćmi, złotem haftowanómi ćwikłami, a na 
trzewikach róże obok złotych sprzaczek; w 
prawćj ręce trzymał kij pastćrski ; przez ple- 
cy zawieszoną miał aa pasowćj wstaźce ła- 
dn małą torbeczkę, z téj wyglądało kilka 
bukietów i sielanki Wirgila, w marokin opra- 
wne, podobny bukiet z kwiatów przypięty 
miał u boku, kapelusz jego pasterski ozdobio- 
ny był wieńcem wawrzynowym, w lokach 
peruki zatknięte były listki wawrzynu, a 
w lewćj ręce spoczywała lutnia złota. Poeta 
w ubiorze tym udał się skrycie z zamku, łą- 
czącym kurytarzem, do pomieszkania hrabiny 
i lekkim tańczącym krokiem wpadł do jéj 
pokoju. Nie zastawszy nikogo schodził ostro- 
znie na pierwsze piętro i zdybał pokojową, 
która go zapewniła, že hrabina była tutaj 
przed chwila ; Wolter poskoczył więc dalej 
1 w jednym salonie, z którego drzwi na bal- 
kon wychodziły, zastał młodego Travenola, 
w myślach siedzącego na krześle, a który 
zerwał się, ujrzawszy ustrojona i upudrowa- 
na głowę poety, powoli przez drzwi zagląda- 
jaca. Pusty młodzian dusi w sobie śmićch, 
który go na widok ten napadł; dopytuje się, 
co zacny poeta rozkaże, a gdy Wolter oznaj- 
mił życzenie widzenia się z hrabina, otwićra 
bądź z žartu, badź że istotnie sądził, iż dama 
ta tam sie znajdowała, drzwi od balkonu, a 
nieszczęście chciało, ażeby poeta wszedi wła- 
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śnie w tćj chwili po między psy, przedsta- 
wiające sztuki, gdy dyrektor tćj bandy akto- 
rów wołał donośnym głosem: »Szanowna 
publiczności, oto wielka małpa występuje 
w ubiorze pastćrza l« Można sobie wyobra- 
zić podziwienie i gnićw poety, który wyrazy 
dyrektora poczytując z początku za niesły- 
chaną i bezczelna obrazę, chciał go w naj- 
więlkszćm oburzeniu do odpowiedzialności 
pociagnać; lecz usłyszawszy tegoż najzupeł- 
nićjsze usprawiedliwienie się, ujrzawszy oraz 
zapowiedziane źwićrzę, za sobą pastępujace, 
przekonał się, że jakiś nieszczęśliwy przypa- 
dek tę mu psotę wyrządził. Cofnawszy się, 
jak tylko można, najprędzćj, mniemał, iż nikt 
ze stojacych na doie widzów nie poznał go 
w tym ubiorze, jakoż część większa patrza- 
cych zostawała w watpliwości, coto była za 
jedna tak dziwnie wyglądająca awanturnicza 
postać, która tak nagle pokazała się i znikła; 
inni jednak poznali Woltera i można się do- 
myślóć, że w godzinę zaraz ta wesoła ane- 
gdota po całym gruchnęła zamku, Fsiężna 
St. Martin śmiała się do rozpęku dowiedziaw- 
szy się o tćj historyjce. »Patrzcie,« mówiła, 
»nie dosyćże mu tćj sławy, iż uchodzi za 
najlepsza głowę Europy, chceli jeszcze, po- 
wodowany próżnością, rywalizować z bićd- 
némi małpami |x Ludzie zartobliwi nie mogli 
się dosyć naśmiać z tego wypadku, lecz sam 
Wolter i jego czciciele pękali ze złości i 
młodemu Travenolowi przypisywali tę całą 
szkaradną intrygę. 

Gdy hrabina młodego przyjaciela swojego 
usprawiedliwiać chciała, rzekł jéj poeta do- 
tkliwie: »MVoja pani, daremne są jéj wy- 
razy; raczysz mi wierzyć, iż mam nieprzy- 
jacioł, zaciekłych, złośliwych nieprzyjacioł, 
których zapamiętałość i żadza zemsty tym 
się dalćj zapędzają, im mnićj ich złośliwość 
uważam i im z mniejsza mocą zjadliwe 
ich pociski odhijały sie o puklerz inojćj roz- 
tropności i czynności moich przyjacioł. A 
szczególnie ten Travenol pochodzi z familii, 
która uwzięła się na to, by mię najhaniehnićj- 
szym obrażać sposobem. Znany jest pani mój 
proces z muzykiem Travenol i jego ojcem, 
którzy obaj potóm za mojóm wstawieniem 
się w wiezieniu w Acetre siedzieli; ci ohy- 
dni ladzie mieli tyle czoła, iż pisma po- 
twarcze rozsiewali o mnie w publiczności, 
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a które nawet aż za morze do Anglii się do- 
stały; lecz, jak na szczęście, cała ta okolicz- 
ność zakończyła się sposobem, dowodzącym, 
Że jeźli sa tacy niegodni, co ośmielają się 
targnać na wielkich mężów, ci jednak tak 
mścić się zwykli, Že przebaczaja i milczą 
wspaniałomyślnie. Teraz zaś, moja droga 
pani, w owym niespokojnym błondynie, któ- 
rego nie słusznie tak czułóm zaufaniem ob- 
darzasz, powstaje mi nowy nieprzyjaciel, 
mający chęć wznowić zatargi zacnych krew- 
nych swoich; atoli źle na tém wyjdzie. Jego- 
to zapewne byłe sprawka, że tak złośliwym 
i haniebnym sposobem przedstawił mię pu- . 
bliczności, a ów uśmićch jego przy czytaniu 
Zairy nie uszedł także mojćj uwagi ; lecz 
odpłaci mi to ten trzpiot, ten wiercipięta, 
ten błazen !« Hrabina piękna rączka swoją 
zatkała usta poecie, przemawiając pieszczo- 
nym głosem: »Ależ ciszćj mój panie| czyliż 
podobne wyrazy mogą wychodzić z ust, które 
przed kilka dniami jeszcze tak nieśmiertel- 
nych udziełały nam wićrszy Pe Wolter po- 
całował w rękę hrabinę, obstawał jednak za 
tém, by sama jakim sposobem ukarała Tra- 
vengla. Gdy hrabina odpowiedziała na to, 
że tego, nad kim władzy nić ma, karać nie 
może, odezwał się poeta z uśmiechem złośli- 
wym: »Hrabino, cały Fernej wić o tém, że 
ów młody człowiek nić ma innćj pani nad 
sobą, krom ciebie, i że z tych więzów tém 
mniej się oswobodzi, im więcćj pani rozmy- 
ślasz o tém, by ich istnienie zaprzeczyć.« 
Piękna hrabina rozśmiała się, ładne jéj oczy 
z właściwym wyrazem przebiegłości na przy- 
milającego się pogladały poetę, a głowe przy- 
chylajac na bok rzekł», niby od niechcenia: 
» Pak vćpan sądzisz? Możnaż w ęc karać tych, 
których kochamy?P« Powstała i ukłoniwszy 
się z uśmiechem, zniknęła. Wolier nie rusza- 
jac się z mićjsca zażył powoli tabaki z taba- 
kierki, przedstawiajacćj własne jego wyobra- 
żenie jako uwieńczonego poetę, a która mu 
margrabina du Chatelet darowała; poczóm 
dopićro podniósł się z krzesła, a we wnętrzu 
jego dojrzćwał plan, jak się ma pomścić za 
zaprzeczającą , którą odebrał, odpowiedź. 
Nazajutrz wiedziano już w całym zamku, 
że młody oficćr genewski, Hipolit Travenol, 
jest kochankiem powabnćj hrabiny; atoli pod- 
stęp Woltera dałćj jeszcze posuniony zostal; 


połączył się z obiema księżnómi i z panną 
Gaussin dla utworzenia żywćj krotochwili, 
która wielu gosciom niegrana sztukę pastór- 
ską wynagrodzić miała. Główna intryga zasa- 
dzała się na poróźnieniu hrabiny z Kkochan- 
kiem. Zamiar ten miano tym sposobem osiag- 
uąć, że pewnego młodego rzeźbiarza, imie- 
niem Sinelli, który od niejakiego czasu bawił 
w Genewie, i którego osoba, jak uważano, nie 
zupełnie obojętna była hrabinie, chciano ż nia 
bliżćj, niby przypadkiem, zapoznać. Wolter, 
znający z Włoch jeszcze owego młodego czło- 
wieka i wiedząc o tóm, Że ón także zajmo- 
wał się skrycie czczona powszechnie piękno- 
ścią, wykonanie tćj części planu wziął cał- 
kiem na siebie; sprzymierzone damy zaś o- 
biecały ze swojćj strony, wierność młodego 
Travenola zrobić podejrzana w oczach jego 
kochanki i tak zawiścią i zemsta pomnożyć 
siłę sprężyn, w ruch przez Woltera wprowa- 
dzonych. Oprócz tego, że młody Travenol 
miał z łaski wypaść, sztuką tą zyskiwano je- 
szcze tę korzyść, że chciano uleczyć hrabinę 
z jéj przesadnćj bojaźni. By Żart uzupełnić, 
miał nowy kochanek, w chwili tkliwego przy- 
jęcia, dać się poznać jako więzień golerowy; 
a strach, który uczuć miała, miał być dla 
p 'ęknćj hr: biny dostateczną kara. Wszystkie 
cztóry sprzymierzone osoby wydały oklask 
pochwalny, gdy plan tak dalece dojrzał; tym- 
czasem księżna niemiecka zrobiła uwagę, że 
należy pićrwćj hrabinę Belleson zupełnie u- 
wolnić od bojaźni względem jéj mściciela, 
za nim będzie się można spodziówać, iż w za- 
stawioną łapkę wpadnie, a do tego nie było 
lepszego sposobu, jak margrabiego, który 
tymczasem starał się jak najgorliwićj pozy- 
skać względy hrabiny, ogłosić owym stra- 
szliwym zamaskowanym. I tego projektu 
podjał się poeta, a damy zostawiły mu zu- 
pełna wolność działania. 

Gdy maszyneryja intrygi tym sposobem 
ze wszech strón w ruch wprowadzoną została, 
przedmiot tylu podstępów nie przeczuwał 
najmniejszego niebezpieczeństwa. Zdawało 
się, że hrabina zapomniała prawie o grożą- 
cem jéj widmie. Była sama wesołościa, samą 
pustotą. W podróży do Genewy, która od- 
bywała w towarzystwie obu księżnych, zapa- 
lili sprzymierzeni pićrwsza minę. W pewnym 
porządnym domu, do którego zajechano, uj- 
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rzała hrabina młodego oficćra, jak własnie 
ładnćj młodćj dziewczynie w postawie dosyć 
poufałéj dawał lekcyją muzyki. Dziewczyna 
ta była pokojowa jednćj z księżnych, i rolę 
swoję po mistrzowsku odegrała, a uprzedzo- 
na od swojćj pani, gdy ja damy zapytały o jej 
stosunki z oficerem, opowiedziała im dość 
zgrabnie wymyślona romansowa powiastkę, 
w końcu kłórćj z udana obojętnością poka- 
zała pierścionek, młodemu Travenolowi po- 
tajemnie wzięty, a który, jak wiedziano do- 
brze, był darem od hrabiny. Ta opowiadania 
tego słuchała niby spokojnie na pozór, jednak 
zmieszana 1 rozjątrzona wewnątrz i nie wie- 
działa co myślić o dowodach tak widocznój 
niewierności. Odjechała z udręczonóm ser- 
cem nie widziawszy się z oficórami, czemu 
sprzymierzone damy przeszkodzić umiały. 
Przybywszy do Genewy wpada Wolter na 
pomysł posiadania popiersia pięknćj hrabiny, 
dla postawienia go w jednym z salonów w 
Fernej. Msiężne pochwalaja ten zamysł i mi- 
mo wzbraniania się hrabiny Belleson jadą do 
Sinellego, dla ułożenia się o zrobienie po- 
piersia. Hrabina przystaje wreszcie siedzićć 
mu do popiersia z marmuru, Młody artysta 
okazywał się udzielajacym, przyjemnym, wy- 
mownym, damy słuchały go z uniesieniem, 
a w powrocie nie taily tćj myśli, Że ten pię- 
kny mężczyzna zrobił wrażenie na sercu ich 
przyjaciółki. Przy sposobności opowiedział 
Wolter o Sinellim zgrabnie wymyśloną ba- 
jeczkę, która ozdobił wszelkićmi skarby fan- 
tazyi, chcąc serce pięknćj i rozsadnój kobiéty 
zainteresować. »Znam tego człowieka z Włoch 
jeszcze,ć mówił, »lecz ach] jak odmiennómi 
wtedy były jego stosunki; był majętnym, nie- 
podległym, słowem synowcem bogatego pra- 
łata, kardynała Sinelli, a przeto miał niejako 
ustalone prawo do świetnego stanowiska na 
świecie. Należy ón niezawodnie do rzędu 
rzadkich ludzi, których znałem.« — Jako! ón 
jest synowcem kardynała! zawołała hrabi- 
na, »czy podobna? i cóż go pozbawiło imienia 
jego i szczęścia Pe — »Miłość nieszczęśliwa, s 
mówił dalej poeta, »poznał bowiem pewna 
dziewczynę, która, jak wtedy chciał wmó- 
wić we mnie, posiadała tylko czułe, szlache- 
tne serce i imię nieskazitelne, a na których- 
to skarbach człowiek taki, jak kardynał, po- 
znać się nie umiał. Młodzian ów opuścił 
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ojczyznę, majatek i połączył się z tą dziew- 
czyną, która ofiarę tę tém mu wynagrodziła, 
Że wkrótce po ślubie uciekła z jednym 
z podłych przyjacioł jego, zostawiwszy mał- 
Żonka swojego w rozpaczy, od którćj jednak 
zachowała go wielka jego dusza. Co większa, 
gdy po kilku latach ów wiarołomny przyja- 
ciel z wykradzioną obcą małżonką w najwięk- 
szą popadł nędzę, szlachetny Sinelli wspić- 
raf ich pracą rak własnych, nie dopuszcza- 
jac tego, ażeby się dowiedzieli o imieniu 
swojego dobroczyńcy.« 
Iisiężne zachwycone były przykładami tylu 
szlachetności, a piękna Belleson, spuściwszy 
łowę i mówiac do siebie: »Bićdny oszuka- 
ny k łzę z ładnego oka uroniła. Iisiężna nie- 
miecka dała Wolterowi znak pochwalny, na 
który tenże uśmiechem tryumfalnym odpo= 
wiedział, skinawszy, aby milczała. Nazajutrz 
sama hrabina pojechała do Sinellego, ponie- 
waż księżne tysiąc wynalazły przyczyn, że 
jej towarzyszyć nie mogą. Tym sposobem 
każdego rana ponawiała odwiedziny, co trwa- 
ło ze dwa tygodnie. Wolter był tymczasem 
w kernćj; gdy wrócił, nie zastał wprawdzie 
jeszcze gotowego popiersia, lecz za to zrobił 
odkrycie, którego tylko między cztérma ocza» 
mi chciał przyjaciółce swojej udzielić. Wcho- 
dząc do nićj, zawołał głośno: »Na Boga! cóżeś 
hrabino uczyniła? Hrabia Sinelli kocha, ko- 
cha namiętnie, zaledwo go poznałem, tak się 
zmieniły rysy twarzy jego.« — »Wolterze l« 
odrzekła hrabina, »pocóż mi to wćpan po- 
wiadaszPe—»Po co? piękna pani! dla tego, 
ponieważ jćj obojętność kosztem nieszczęśli- 
wego rałodzieńca, a przyjaciela mojego, na- 
daje sobie pozór niewinności. Pani nie chcesz 
wiedzićć o niczóm, a tymczasem ów nieszczę- 
śliwy młodzian stni nad przepaścią grobu? 
Niewdzięczna| takżeto wynagradzasz szczere 
zamiary moje, Że chciałem potomności prze- 
chować rysy twarzy, równie tak pięknćj, jak 
niebezpiecznćj i zwodnej Pe 
Uśmióch marzenia przebiegł po licu na- 
dobnćj hrabiny, nie odpowiedziała ani sło- 
wa, lecz opuściła Genewę dla obaczenia się 
z małżonkiem w Fernej, zyczacym sobie jéj 
powrotu. Tymczasem sprzymierzone damy 
tak umiały w młodego Travenola wpoić nie- 
nawiść przeciw przyjaciółce jego, że opuścił 
Fernej zanim hrabina powróciła. Na miejsce 
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jego przybył Sinelli, dla okazania zgroma- 
dzeniu próby popiersia, Jakkolwiek postę- 
powanie jego z hrabiną było ostrożne i zga- 
dzające się z prawami prawdziwie szlachet- 
nćj i uszanowania pełnćj przychylności, je- 
dnak oko, najmnićj nawet biegłe w tych rze- 
czach, spostrzegało, że ów zapał, który Wol- 
ter skreślił, panował istotnie w sercu jego. 
Nie raz widziano go, jak, sadzac się nie uwa- 
zanym, godzinami wlepiał w hrabinę czarne 
ogniste oczy swoje, a to z wyrazem, który, 
jak księżna St. Martin mówiła, tyle miał zgu- 
bnych własności ognia, ile jego blasku. Lecz 
im dotkliwićj ciężar namiętnej boleści zda- 
wał się spoczywać na duszy nieszczęśliwego 
mlodego człowieka, tym bardziéj umysł pię- 
knćj jego kochanki ponurym okrywał się 
cieniem, zdającym się ja przestrzegać, Że dla 
niéj nad każdym, rozkosznićj wybujałym 
kwiatem miłości, unosi się blady, napomina- , 
jący anioł śmierci. Bądź, że myśl ta dia pię- 
knój, wyższą romantyka miłości uniesionej 
kobićty więcćj w sobie pociagającego, jak 
odstraszającego miała; bądź, Ze w jćj sercu 
po raz pićrwszy odezwały się uczucia, któ- 
rych moc i zapał wszelkie inge pomysły 
chłonęly ; dosyć, Że z jéj czoła ubiegia we- 
sołość, uleciał uśmićch z jéj oczu, i polubiła 
samotność, co wszystko było dosiatecznym dla 
sprzymierzonych dowodem, że pocisk, którym 
igrali, zranił ofiarę, mimo ich woli, aż do głę- 
bi serca. Hrabina była tego zdania. że uspra- 
wiedliwiwszy się przed znajomymi, iż dla 
tego nie bywa w towarzystwach, ażeby cho- 
rego małżonka pilnować, uniknie oraz wszel- 
kićj obmowy; nie spodziewała się jednak, że 
właśnie wtedy los jéj zwróci w najwyższym 
stopniu uwagę jéj przyjacioł, Wszyscy byli 
pewni, Że się juź zbliża do katastrofy 1 Wol- 
ter pracował nad jéj przyspieszeniem, zmy- 
śliwszy donoszący list, že margrabia jestto 
człowiek nizkiego urodzenia, który za po- 
pełniona zbronię siedział lat kilka na gale- 
rach. Potwarz ta, o którćj same tylko hra- 
binę zamiadomić miano, zbiegiem szczegól- 
nych okoliczności stała się bezużyteczną. 
Nim Wolter dist ów napisał, przybył urzę- 
dnik policyjny z Lausanny i z polecenia pa- 
pićźkiego sprawującego interesa przywiózł 
list, w którym żadano wydania do urzędu 
policyjnego w Lausannie pewnego człowieka, 


co rozmaite zbrodnie popełnił, a o którym 
jest pogłoska, že pod imieniem margrabi 
Rosier bawi w zamku Fernej. Można sobie 
wyobrazić przestrach i zadziwienie poety, 
gdy odczytał list gończy, zawićrający dokła- 
dne opisanie postaci margrabiego. W liście, 
pisanym do aktora Lecain, tak się w tym 
względzie wyraził: »Byłem jak piorunem ra- 
żony, gdy widziałem, Że tego człowieka od- 
daja pod sąd sprawiedliwości, któremu w da- 
chu jakiegoś dziwnego przeczucia chciałem 
pisać wyrok potępienia, a to dla tego, aże- 
bym sposobem, cokolwiek może lekkomyśl- 
nym, dobry uczynek zrobił, i uchyłając nie- 
które skrupuły pewnój młodćj, kochania 
godnćj damy, zaprowadził ją -w objęcie naj- 
szlachelnićjszćj przyjaźni.« 
(Dokończenie nastąpi.) 
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O ROGACIZNIE W GALICYI. 


(Ustęp statystyczny, przełożony z rękopisma niemieckiego 
Michale Stógera, filozofii i praw doktora, ces, 
król. prof. przy uniwersytecie lwow.) 


(Dokończenie.) 

Niebezpiecznym nieprzyjacielem chowu 
rogacizny w Galicyi są panujące pomiędzy 
nićm zaraźliwe choroby. Zapalenie śle- 
dziony, zaraza płucowa, zaraźliwa biegunka 
i pomór na bydło oddawna już panują po- 
między bydłem, to w tej lub ewćj okolicy 
na przemianę, Rzad słusznie przypisywał 
winę ziemianom, iż co rok tysiące sztuk by- 
dła ginęło w ten sposób.') Zarazy te po- 
wstają, a przynajmnićj łatwiej się rozszórza- 
ją z przyczyny częstego braku przyzwoitego 
dozoru utrzymania i karinienia, zawczesnego 
wypędzania na paszę, po części zaś i nagłćj 
zmiany temperatury. 

Zapalenie śledziony do którego skłon- 
ne są najwięcćj zwićrzęta roślinożerne, a mię- 
dzy tómi bardzićj pociagowe i jaczne sam- 
ce, panuje u nas dość często enzootycznie?) 
w głębokich dolinach, położonych między gó- 


1) Instrukcyja o pielęgnowaniu zdrowia i t. d., z r. 1812” 


oddział 15ty, ustęp drugi. 

2) Enzootyszne panowanie choroby między żwierzętami 
(to, co między ludzmi endemiczne) jestto pewne wy- 
kształcenie się i objawianie tćj lub owćj choroby, nieza- 
wisłe od pory roku, lecz od jeograficznego i fizycznego 
położenia okolicy i od sposobu uirzymywania i żywie- 
nia zwićrzat. Każda część świata, każde klima, i różne 
nawet części tegoż Samego hraju mają i mogą mićć wła- 
sciwe sobie enzootycznie panujące choroby. 
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rami, niedopuszczającómi przewiewu świć- 
Żego powietrza, i przechodzi nieraz w epi- 
zootyczną (powszechnie i zaraźliwie się szé- 
rzącą) przez wysilenie pracą, łichą paszę, czę- 
ste zbyt wygorzała na słońcu, lub przemokłą 
w czasie ulew, niezdrowa wodę w sadzaw- 
kach i kałuzach, zwłaszcza gdy się do tego 
przyczyni powietrze gorace i wilgotne, albo 
chłodne nocy na przemian z goracómi dnia- 
mi. Dla tegoto wysilenie bydła w robo- 
tach polnych w maju i czerwcu najzwyklej 
sprowadza tę chorobę, a korzystna w następ- 
nych miesiacach zmiana powietrza, i sto- 
sownie użyta dyjeta łatwićj ją uśmiórzają. 

Zaraza płucowa objawia się dość czę- 
sto w okolicach nizko położonych i wysta- 
wionych na zalewy i gęste mgły wiosenne i 
jesienne; podobnych okolic wiele jest w Ga- 
licyi; w nich utrzymuje się ta choroba pras 
wie ciągle, a szczególnie pomiędzy bydłem 
dojném ; przyczynia się do nićj zawczesne 
puszczanie na paszę, pojenie na wiosnę nie- 
zdrową wodą ze śniegów, na co w tych mićj- 
scach często się skarzą lekarze bydląt; jeźli 
się zaś trafi, Że z początkiem wiosny ciągłe 
panują niepogody, wtedy z piérwszym pięk- 
nym dniem bydło, najczęścićj nędznie przez 
zimę utrzymywane, wypędzają chłopi natych- 
miast na świćżą paszę, Żadnćj w tym nieza- 
chowując miary. Tymto sposobem przecho- 
dzi ta choroba w epizootyczną w okolicach, 
w których zwykle nie jest enzootyczna. 

Biegunka zaraźliwa wkrada się szcze- 
gólnićj między rogacizną w czasie jéj pędze- 
nia i gdy jest na paszy, dla tego pokazuje 
się w Galicyi epizootycznie na wiosnę i w je- 
sieni. Częste zmiany powietrza, dawanie pa- 
szy raz suchćj, raz zielonćj, znużenie w cza- 
sie pochodu, nieregularne żywienie i brak 
czasu do należytego odźuwania, koczowanie 
pod gołóm niebem w nocach chłodnych i 
wilgotnych, niedobra woda, oto są przy- 
czyny wkradania się iśj choroby, za usunię- 
ciem których zmniejsza się ona i całkowicie 
ustępuje. 

Pomór (susz, czyli zapalenie trze- 
ciego Zołądka) zupelnie właściwym po- 
stępuje trybem; zaraza ta jest w tych okoli- 
cach niezależną ani od wpływów powietrza, 
ani od paszy; powstaje i rozszćrza li tylko 
przez udzielanie, dla tego nie jest wyłącznie 
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przywiązaną do téj lub owéj pory roku, lubo 
pospolicie wybucha najgyałtownićj przy koń- 
cu lata i w jesieni, w zimie się niejako uspo- 
kaja, ale też zato na wiosnę tém mocnićj 
rozpościóra. Do téj zarazy przyczynia się 
handel Galicyi bydłem tak zewnętrzny, ja- 
ko i wewnętrzny; przy końcu bowiem lata 
zaczynają się wielkie przechody bydła, wy- 
pasionego w rozległych stepach państwa ros- 
syjskiego w uplynionćj porze wiosennćj i le- 
tnićj. Bydłoto wprowadza z sobą do Galicyi 
zarazę, która, jak nam wiadomo z opisów po - 
dróży, odprawionćj przez pretesora Bojanus 
pomiędzy Wołgą, Donem, Dnieprem it. d., 
panuje tam ciagle to słubićj to mocnićj po- 
między wielkićmi stadami. W krajach, poło- 
żonych dalej od granicy rossyjskićj, zaraza ta 
nie powstaje nigdy sama z siebie, ni z wpły- 
wu epizootycznego ni też z enzootycznego. 
Ale przy końcu jesieni targi na bydło są w 
Galicyi bardzo zwiedzane, gdyż jedna część 
gospodarzy bydło robocze sprzedaje, a dru- 
da takowe zakupuje na karmię zimową, tak- 
Że i ruch w gospodarstwie jest w téj porze 
zwykle wszędzie bardzo wielki, a więc róż- 
ne okolice stykają się z sobą w tych i owych 
punktach. Chociaż więc przy dozorze czyn- 
nćj pograniczaćj policyi bydło zagraniczne 
dostaje się do królestwa zdrowe, przynosi 
ono z sobą zarazę, lub przynajmnićj uspo- 
sobienie do nićj, i wtedyto wybucha ona 
w Galicyi, albo zaraz pomiędzy nierozkupio- 
némi jeszcze stadami, lub też w okolicach 
którędy były pędzone, albo nareszcie zaczy- 
na się pokazywać pojedyńczo na bydle, tu i 
ówdzie z tych stad zakupionóm. Ze zaś ono 
przy ożywionym handłu prędko się po kraju 
rozchodzi, a na mićjsce się dostawszy nie 
bywa po stajniach odosobnione, naturalna, 
Że zaraza mocno się szerzy. Za nastaniem 
zimy zdaje się ona uśmićszać, lecz na wiosnę 
tóm mocnićj się rozpościera; w téj bowiem 
porze rozpoczynają się targi, następuje za- 
kupowanie bydła roboczego i sprzedawanie 
spaśnego. 

Ośm do dziesięciu dni może upłynąć, za 
nim się zupełnie wykształci ta choroba w by- 
dle, przypędzonćm z zagranicy do królestwa 
i niosącóm z soba jéj zaród ; lecz wtedy od- 
było już drogę 16 lub 20 milową i zaczyna 
szćrzyć zarazę pomiędzy krajowćm. 


A nawet bez zupełnego wykszłalcenia się 
tej choroby, samo do nićj usposobienie ła- 
twićj ja rozwija i dalćj szerzy, gdy bydło w 
prędkich pochodach zbyt się wycieńcza, jeźli 
mu zbywa na dobrćj paszy i wodzie, i gdy 
zmiany powietrza są nagłe i przykre. Zaraza 
ta udziela się przez powietrze, sprzęty sta- 
jenne, paszę, przez odchody naturalne, które 
bydło zostawia po pastwiskach, przez wie- 
trzenie ścićrwa zdechłych bydląt, przez sa- 
mychże ludzi około bydła chodzących, na- 
reszcie przez zdćjmowanie z niego skóry i 
odbićranie łoju. > 

Lubo ta zaraza w Galicyi dość bywała zja- 
dliwą, przecież mnićj jest zabijająca jak w nje- 
których niemieckich krajach; możemy wszak- 
Że w przecięciu przyjąć, Že czwarta przynaj 
mnićj część dotkniętego nia u nas bydła te 
chorobę wytrzymała. Między innćmi przy- 
czynami jéj zarodu zdaje się być i ta, iż wiel- 
ka część galicyjskiego bydła pochodzi piér- 
wotnie z Rossyi; albowiem pomiędzy kra. 
jowćm grasuje ona stosunkowo daleko mniej, 
to bowiem bardzićj jest zahartowane i nie 
tak dotkliwe na zewnętrzne wpływy. I to 
także przydać musimy, że klimat Galicyi zbli- 
Ża się w podobieństwie do klimatu tych okolic 
Rossyl, w których, jak mówi Bojanus, zaraza 
ta prawie ciągle panuje. 

Do czasowych przyczyn szórzenia się za- 
razy, które także na uwadze miéć należy 
policzyć można i stosunki, w jakich pogra- 
nicze Galicyi południowo-wschodnie i połu- 
dniowe zostawało w apłynionym lat dziesia- 
tku z Bessarabiją i Multanami, gdzie w cza- 
sie panującej wojny wszelkie transporta dla 
wojska wołami się tyłko odbywały. W takich 
czasach zaraza łatwo wybucha z przyczyn 
powyżćj opisanych, i nie może być prędko 
pohamowana z powodu ciągłych transportów 
ruchomych potrzeb wojennych z jednćj oko- 
licy w druga. 

, Widzimy więc, iż pomór bydlęcy zupełnie 
się rózni od niektórych zaraz, nazwiskiem 
influencyi oznaczonych, te bowiem przecią- 
gaja najwięcćj od północy ku południowi i 
wschodowi, znaczną naraz zajimując rozcią- 
głość kraju, gdy właściwy pomór na bydło 
powolnie i następnie się szérzy zawsze w 
kierunku od wschodu na zachód. — Zaraza 
ta trwać może po kilka lat w jednym kraju ; 


?niha ona tak powoli, jak i z nienacka się wkrada, co 
Szczególnićj wtedy następuje, gdy rządowe w tym wzgłe- 
dzie przepisy przez niedbałość pojedynczych osób nie są 
ścisle zachowywane, elbo całkiem przestępywane.!) 

Rząd żadnych w tym względzie nie szczędzi starań, 
itak: wpędzanie bydła z zagranicy dozwolone jest na 
pewnych tylko stacyjach, gdzie natychmiast poddane zo- 
stanie przepisom kontamacyi i ściśle rozpoznawane co do 
stanu zdrowia; w czasie pędzenia przez królestwo ma 
wszędzie wyznaczone oddziełne pastwiska, i osohue miej- 
sca na targach. Wydane przez rząd ustawy nakazują w ra- 
zie pokazania się choroby, zamknięcie w stajni dotkniętych 
nia bydłąt, osobne dla nich klatki i prędką pomoc lekar- 
ska; wskazują też sposoby obchodzenin się z tekowem 
bydłem i leczenia go. Na przestępujących rządowe prze- 
pisy istnieje prawo karne.2 ) 

Urządzenia te, lubo już z siebie wyborne, doprowadzą 
zapewne do zamierzonego celu przy dostatecznej i wszę- 
dzie przyzwoicie po wsiach rozłożonej liczbie urzędni- 
ków zdrowia i konowałów, obcznanych ze sztuką leczenia 
bydłąt, przy podwyższonej staranności około chowu bydła 
krajowego, przy bacznóm współdziałaniu wójtów, zawia- 
dowców mićjscowych, i żwićrzchności, a nade wszystko 
przy silném i gorliwćm wykonywaniu przepisów władz 
politycznych. 
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— Ze Lwowa. — Ę 

Nasz ulubiony fortepianista Ruckgaber wydał wła- 
śnie waryjacyje znanego mazura, p. t: Mazur varic pour 
le piano-forte. Jestto dzieło jego muzyczne 23me Pod 
prasą znajdują się jego: Melange sur des dyferantes 
Themes polondise: przypisane pani z hrabiów Zabielskich 
Olszewshiéj, dzieł, 20te.; oraz waryjacyje na tema ulu- 
bionego walca hrabi Gallenberg, przypisane pannie Maryi 
Kraer, dzieł. 30te. 

Z Warszawy i Wilna. Tom drogi dzieła: H i- 
storyja prawoduwstw sławiańskich profesora 
Maciejowskiego opnścił nie dawno prasę. — W Wilnie wy- 
szło dziełko: Rok ostatni panowania Zygmunta 
MI. Obraz historyczny przez dóz. igu. Kroszewskicęa. 
Krytycy nie chwalą tego literackiego niworu. jak i po- 
przedniczego tegoż autora p. t: „kościół Ś, Michalski. 


Z Poznania, Dnia igo lipca dawała tu koncert na 
fortepianie panna Paulina Kawecka, znana z taleniu swo- 
jego w Warszawie. — W księgarni Miulera wyszło ośm 
pięknie łitografowanych rycin najcelnićjszych budynków 
miasta Poznania. — Jan Biernacki, profesor i Uómacz ję- 
zyka polskiego w Wrocławia, wydaje tamże dzielo p.t: 
Kollstandiger Unterricht in der polnischen Sprache. 


Pani Eliza Fiipowiczowa przybywszy tćmi czasy do 
Paryża dawała tamże honcerta na skrzypcach. Dzieńniki 
paryzkie twierdzą, że jest niepospolicie biegło w szluce 
awojej. Poku zeszłego wspominaliśmy o jej koncertach 
w Niemczech. 

W przepysznym tegorocznym paryzkiin noworocz- 
niku, p. t Annales romantiques , przyozdobionym osmia 
wybornie wykonanćmi rycinami i zawićrającyin płody naj- 
pićrwszych romantyków francuzkich , umieszczono także 
naszego Mićkiewicza znaną powszechnie kasydę: Farys, 


4) Okólnik galicyjski o różnicy między zapsleniem śledzio- 
ny, zarazą płucowa, zaraźliwa biegunka ; pomorem by- 
dlęcym. z dnia 16. lipca r. 1830, liczb. 49,525. 

a) Wyżćj przytoczone instrukcyje : urzadzenia z r. 1309, 
1811, 1812 i 1830; dalej instrukcyja o zapaleniu śle- 
dziony i zarazie śledzionowćj w okólnikn z 12g0 grudnia 
r. 1807 L 38.430, i prawo karne na ciężkie przestęp- 
stwa policyjne $. 154. i 155, 


napisaną na cześć hr. Wacława Rzewaskiego. Tłómacze. 
nie francuzkie, luho tylko prozę wykonane, jest ze wszech 
miar dobre. 

W wydziale nauk lekarskich po akademijach fran- 
cuzkich wielu Polaków pracuje. W samym Strasburgu 
kilka naukom się poświęca. W Niemczech, szczególnie 
w Heidelbergu , z trzynastu na uniwersytet uczęszczających 
sześciu utrzymywanych jest kosztem mieszkańców miasta 
i jego okolic; podobnież dwóch w Freibnrgu, jeden w Ty- 
bindze. W Metz oficerowie jednego młodego Polaka zu- 
pełnie na swój koszt wzięli. W Niemczech jest tego kilka 
przykładów, gdzie nawet jednę dość liczna rodzinę roze- 
brano. W Paryżu istnieje towarzystwo, hy młodzieży pol- 
skiej ułatwiać sposoby uczenia się. Oby skutek usiłowa- 
nia te uwieńczył. W Strasburgu pracuje kiłku w arsenale 
wojskowym, do szkół wojskowych wyższych kilku nczę- 
szcza, a syn jednego z byłych posłów uczy się w szkole 
polstechnicznej. (Wyjmek z listu.) 

W Paryżu wyszedł właśnie tom trzeci Poezyj Iu- 
łijusza Słowackiego (o dwóch pierwszych wspomina- 
liśmy już roku zeszłego), i zawiera poewat z historyi nowo- 
greckićj we dwóch pieśniach, pod tytułem: Lambro, 
tudzież drobne poczyje, między którćmi celuje pięknościa 
prawdziwie wzorowego wysłowienia Duma o Wacła- 
wie Rzewuskim, Autor na wstępie szydzi z kry- 
tyków: „Minat (powiada) ów czas błogi, chociaż mało 
korzystny dla literatury naszćj, kiedy oda lub balada na- 
dawała imię poety;... nadto pisma czasowe dzienne (przed 
kilka laty). zamglone obcómi okresami, rzucały z paszcz 
sfinksowych zagadkę sławy autorskiej; szczęśliwy ko ją 
zrozumiał, szczęsliwszy kto w pokorze dniha niezrozumia- 
nćj wierzył! Dziś dzieńnikarze, owi tworzyciele literakich 
królów, milczą.“ Dalej napomina poeta: ,,Szanuję szkołę 
religijną, owa wieczerzę pańską polskich poetów, do któ- 
rćj zasiedli w Paryżu, — sadzę bowiem, że wrpływa 
z przekonania, że nie jest sztucznie natchniona slowami 
Fryderyka Szłegelo, który w chrześcijańskićj religii żródło 
jedyne poezyi upatrnje. Q)ddaliłem się wszelako od idących 
ta drogą pactów, nie wierzę bowiem, aby szkoła de la 
mennistów i natchniona przez nię poezyja były obrazem 
wieku i t. d.“ 

O wspominanych już przez nas: „Sonetach J. H. 
K.jsiewicze'* daje pewne pismo zagraniczne polskie nastę« 
pujące zdanie: „Sąto obrazki, uczucia, brane z okolic ży- 
cin. w których mieszkała dusza poety, albo wyciagnione 
z jej głebi; wszystkie osobiste, własne, oryginalne. TW stylu 
obozawym raczćj, niż szkolnym, pełno jest niepoprawno- 
ści, pełna dysharmonii, nawet błędów gramatycznych, ale 
wszędzie rodzimy krnszec biyszczy, choć jeszcze niewy- 
robiony i niewypolerowany. Styl Hajsiewicze jestto pęd 
zrywającego się ptaka, który z razu świszcze skrzydłami 
i ćmi się w Oczach, nim dosięże właściwićj sobie wyższej 
sfery i rozwinie lot bystrzejszy jeszcze, ale razem spo- 
kojnicjszy i łagodniejszy dla oczę.* 

* ” + 

Dua 15go czerwca przybyło Dunajem do Pesztu 
około 80 wieśniaków szwajcorskich z kantonu Bern. Chcą 
oni osiaść w Węgrzech. 

Donosiliśmy nie dawno, że pewien majtek angielski 
podjal się był odhyć pieszo podróż na szczudłach z Mo- 
nachijum do Naoplii w Grecyi, i że zobowiązał się królowi 
bawarskiemu przynieść w przeciągu cztćrech tygodni hst od 
syna jego, króla Ottona. List z Karłowie w Hroacyi do- 
nosi, że sławnego po Iróżnika tego istotnie tam widziano, 
i że miał zamiar przez Dalmacyją i kraj Czarnohorców 
(Monieuegrynów) udać się do Grecyi. 

Pewien kowal w Medyjolanie, imieniem Ponti, wy- 
palazł zupełnie prosty sposób przytłumienia tak uciążliwe- 
go po wielkich miastach odgłosu bicia młotami, przymo- 


cowawszy w końcu kowadła wolno wiszący łańcnch, u- 
twierdrony na ogniwie, przez co niszczy się pouiekąd 
hałas rozdzićrający uszy. 

W Baden-Baden (w Niemczech) posuniono prze- 
mysł do takiego stopnia, że pozakładano nawet traktyjer- 
nie bomecpatyczne. 

W ybornćj nowej trajedyi Kazimićrza Delavigne pod 
tytułem: Les enfans d'Edouard, rozprzedano w Paryżu 
w dwóch duiacli przeszło 2,000 egzem, W dniach kilku 
już drugie wydanie dzieła tego wystawiono na sprzedaż. 
Delavigne wziął od księgarza Iadvocata za rękopismo tej 
trejedyi 8,000 franków, 

W Paryżu znajduje się cztórech Indyjanów z peho- 
lenia Cburruas, których z Brazylii do Francyi prżywiezio- 
no. Sąto trzéj mężczyzni i jedna kobieta, wszyscy mic- 
dzianej farby, prawie okragłćj głowy i bardzo czaruego 
włosa. Kacyk Peru ma lat 50 i ma na ciele głęboką blia 
znę od cięcia pałaszem, które w boju dostał. Mimo po- 
narego i mrukliwego humoru nie mógł jednak wstrzymać 
się od śmiechu, ujrzawszy kilka młodych kobićt po mię- 
dzy odwićdzejącóm, go towarzystwem Paryżanów. Tacn- 
abe, najmłodszy z mężczyzn, ma dosyć przystojną twarz 
i sławny był w ojczyznie swojćj ze zręczności oswajania 
dzikich koni i byków. W obec wielu osób okazywał do- 
wody zręczności | siły swojćj w rzucamiu Mulami i ka- 
anieniami, Młoda lndyjanka nazywa się Guyunusa, nie 
jest piękna, nie ma jednak tak bardzo znacznego koloru 
miedzianego , jak jéj ziomkowie. Jest ona teraz żona Ta- 
cuabego, który z nią wrównym jest wieku, to jest oboje 
məją po lat dwadzieścia. Należała pićrwej do kacyka Peru, 
lecz taki u nich jest zwyczaj, że można brać i porzucać 
żonę, jak się podoba, i na tém zasadza mię u nich zawar- 
cie małżeństwa. Czwarty Churruas nazywa się Senaquc, 
jest on wiernym towarzyszem kacyka i w ostatnićj wojnie 
przeciw Brazylii wyszczególniał się odwagą. Na piersi je- 
go widać dotąd bliznę od pchnięcia lancą, otrzymanego 
w bitwie. Dzicy ci są prawie nadzy, a gdy odwićdział 
ich dr. Virey, autor hisioryi naturałnej rodzaju ludzkiego, 
zastał ich, zwyczajem ziomków swoich, piekących surowe 
mięso. Z początka zmieszał ich widok kilkudziesiąt obcych 
twarzy, lecz wkrótce stali się poufalszymi, a ponieważ u- 
micją dosyć dobrze po hiszpańsku i portugalsku, więc mo- 
żna było zadawać im także niektóre pytania. 

W okolicy Rouen wilki tak bardzo się rozmnożyły, 
iż napadają na całe stadniny ; udusiły nie dawno 17 żreb- 
ców i znaczną liczbę pokaleczyły. 

Biblioteka seraju w Konstantynopolu wybudowana 
jest w formie krzyża greckiego. Jedna.część krzyża sioży 
za przedpokój, a trzy drugie wraz z środkiem guachu zas 
wierają zbiór ksiąg. Nade drzwiami wstępn napisane 64 wy- 
razy Arabskie: „, Wnidźcie w pokojul* Środek krzyża po- 
kryty jest kopułą, cztórma marmurowemi słupami pod- 
partą. W zbiorze tym nić ma ani jednćj grechićj, łaciń- 
skiej lub hebrejskićj książki, ale za to jest 17 egzemplar, 
koranu i 1453 objaśnień nad nim. Zbiór powieści o Mo- 
hamedzie zapełnia 182 tomów, a 524 ksiąg znajduje się 
o prawodawstwie mohamedańskićm. 

Dzieńnik Ziwerpooł Courier podaje jeszcze nastę. 
pujące wiadomości o wyprawie Landera do Nigra: Okrę- 
ty Quorra i Elburka przybyły po szczęśliwej podroży 
w połowie października na rzekę Nun (odnogs przy ujściu 
Nigru), lecz ntraciły kapitana Harris, który Quorra dowa- 
dził. Kapitan Harris byłto oficćr marynarki wielkiego do- 
świadczenia i zręczności, lat kilka na brzegach Afryki prze- 
pędził, byłby był zatóm z wielkim dla wyprawy pożytkiem, 
Mról Boy, którego podróżni w Brasstowwn odwićdzili, zda- 
wał się zapomiuać dawną niechęć swoję ku panu Lander 
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i nawzajem odwiedził okręt. Czarny ten monarcha był od 
oficćrów okrętowych z wielkićm uszaoowaniem przyjęty, 
i udarowano go ubiorem góralskim, przy htórym była 
także czapka z piórami, co wpoiło w niego większe je- 
szcze podziwienie swojej dostojnćj osoby : skakał, pląsał, 


„śmiał się zradości, jak dziecko, kiórenu pićrwszą sukien- 


kę sprawiono. Król Boy dobrowolnie towarzyszył wy- 
prawie i nie mógł się dosyć napalrzyć statkom parowym, 
klóre, jak się wyrażał „podobnie istotom żyjącym wstecz 
wody płynęły" i przy których cały jego dowcip i rozum 
ustawał. Okręty przybyły także szezęśliwie do Iiboe, 
gdzie król Obie odwićdził okręt Quorra 4 zkąd Boy wy- 
siał do Brasstown czółno z doniesieniem, że szczęśliwie 
do Eboe przybył. Wiadomości te dostały się do Anglii 
przez dwóch majtków , znajdujacych się wtedy na rece 
Brass, a zeznania :ch zbiły zupełbic rozmaite nicpomysine 
wieści, rozszćrzane dotąd o złóm przyjęciu wyprawy u 
królów murzyńskich. Hozgłoszono nawet, że po nieprzy- 
jacielsku postępowano z okrętami, kóre Murzyni nazy- 
wali: ,szatańskiemi potworami, płynącćmi przeciw wo- 
dzie dla obrócenia miast w perzynę.** Przeciwnie spo- 
dziewać się należy, że skutkiem przedsięwzięcia tego bę- 
dzie przyjaciclskie porozumienie się z różnymi naczelnika- 
mi Murzynów, którzy niestety często przez prowadzące 
handel okręty obrażani byli i tém samém przeciw wszel- 
kim podróżnym stali się podejrzliwymi, 

W Londynie robiono próby z powozem wodnym, 
to jest z powozem, jadącym po wodzie. Próby udały 
się i powóz odbył 3 mile w godzinie. 

W Szwecyi robią dzwony ze szkła, mające daleko 
pięknićjszy i czystszy glos, jak zwyczajne z kruszczu ; 
mają oraz przed ostalniemi tę korzyść, że mnićj jak owe 
wyslawione są na wpływy admosftryczne. 

Na wzór francuzkiega dzieła Divre des cent-et- wm 
wyszło w Petersburgu dzieło, pod tytułem iNowossćlje, 
nakładem księgarza Smirdina, tego rossyjskiego Liadyocata, 
a którem najsławnićjsi autorowie Rossyi dar mu uczynili, 
złożywszy się każdy po artykule na uzupełnienie tego lis 
terackiego płodu. Wszystkich autorów, których tu artykuły 
umieszczone, jest dwudziestu siedmiu, a nańładnik posta- 
rał się o nader ozdobue wydanie, kosziujące go 22,000 
rob. asyge Pan- Smirdin należy do bardzo przedsiębier- 
czych księgarzy i w r. 1852 wydał na nakładane przez 
siebie dzieła 400,000 suh. asyg. z 

Piszą z Petersburga, że Jan Tholakson, poeta islandz- 
ki, który „Raj utracony“ Miltona na język rossyjski tłó- 
maczył, a obecnie zajmuje się przekładem „Messyjady* 
mieszka w ubogiej chacie w Kuegisa, Taba jego z drzwia- 
mi czićry. stopy wysokóści, ma tylko ośm stóp wzdłuż, a 
sżeść w szćrz. Stolik, na którym pisze, stoi przed ma. 
łem okienkiem, "To skromne pomieszkanie przyjaciela muz 
ma przynajmuićj malownicze położeuie między trzema gó- 
rami, pośród strumieni i wodospadów ; oko patrzy ze wszech 
sirou na wzgórza czterysta stóp wysokości. Dochody poe- 
ty są rówuie skromne, jak jest proste pomieszkanie jego 
i wynoszą ledwie 28 talarów , co nie przeszkadza jednak 
jenijuszowi jego bujać lotem i prawdziwie wzniosłe twor- 
rzyć poczyje. i 

Amerykanie północni wynależli teraz znpełnie nowy 
artykuł handlu, to jest: wywożą lód do Kalkutty, w skó- 
rzanych worach zawarty. 

Indyjanie amerykańscy są tego zdania, że słońce 
rozpiywa się i gaśnie każdego wieczora w Cichym Ocea- 
nie, a nazajutrz wychodzi nowe z Morza Atlantyckiego. 
A jak u nas mówić się zwykło o pannie, że ma lat sze- 
snaście, tak tam mówia, że ma pięć tysięcy słońc lub 
podobnie. was 


Redaktor, Mikołaj Michalewicz. — Drukiem Piotra Pillera. 


